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TYGODNIK ILLDSTROffANY DLA DZIECI

M arcin  Kilowski by! posługaczem kolejowym. Nosił 
na  plecach ciężkie kufry i kosze, pom agał podróżnym przy 
wsiadaniu do wagonu i przy wysiadaniu, odbierał im z rąk  torby 
i zawiniątka podróżne. L a tem  i zimą długie godziny przeby­
wał na  stacyi kolei Nadwiślańskiej w W arszawie, ubrany 
w bluzę płócienną szafirową, gdy było gorąco, w szarą  sukien­
ną, gdy było zimno. Do domu zaglądał od czasu do czasu 
dla wypoczynku. Z jada ł wtedy prędko przygotowany posiłek 
i z ciężkiem westchnieniem rzucał się na posłanie.

—  A a, przecie, że człowiek dopadł własnego łóżka! — 
mówił wtedy często, zmęczone członki przeciągając —  spra­
cuje się człowiek i na  twardej ławie czasem się przedrzemie, 
to mu potem łóżko aż pachnie. Józik! zbudź mię o trzy kwa­
dranse na piątą, żebym n a  czas doleciał na  osobowy! W eź  
tam z kieszeni pieniądze, przelicz i schowaj!

Józik, syn M arcina miał la t  dziewięć i prowadził u ojca 
cale gospodarstwo. M atk i nie m iał oddawna; babka, k tóra  
go wychowała, u m ar ła  na tyfus, a  on kupował mięso, chleb, 
mleko, węgle; nosił wodę, palił  w piecyku i gotował; s ła ł  po­
ściel ojcu, zam iatał izdebkę. M a ła  to by ła  izdebka, w su te ­
renie, ale było w niej ciepło i czysto, trochę  jednak  wilgotno.

Tylko pranie  to się jakoś Józikowi 
wcale nie udawało. P róbow ał kilka r a ­
zy, ale koszule nie chciały po jego p r a ­
niu być białe, a  na  szafirowej bluzie 
Marcina, gdy j ą  Józ ik  wyprał, porobiły 
się żółte smugi. Przypatryw ał się ja k  
p ra ła  P io trow a, sąs iadka , ale coś to 
pranie  nie szło mu w ład , tak, że Marcin 
kładąc w niedzielę koszulę, ni to żó łtą  ni 
to szarą, powiedział:

—  Jużc i  to prawda, że człowiekowi 
żona potrzebna najbardziej wedle opie- 
runku, bo chłop zgotować potrafi, guzik 
przyszyć potrafi i zamiecie ci izbę j a k  n a j­
lepiej, ale pranie to mu się już  n ijak  nie 
wiedzie!

—  Ten węgiel co nim na kolei palą, 
strasznie wszystko smoli. A n i się doprać.

—  Jużci sadza zawsze sadzą, j a k  chłop 
zawsze chłopem i trza  będzie o praniu

z P io trow ą pomówić. N iech  ona nas opiera. Ty już tego nie 
zmożesz.

Gotował Jó z ik  bardzo dobrze. J u ż  i barszcz i kapu ­
śniak um iał tak  utrafić, źe M arcin  aż się oblizywał, i kaszę, 
k tó rą  kilka razy przypalił  nim mu się udała , teraz  doskonale 
gotował na  sypko ze skwarkami, tak  ja k  j ą  M arcin lubił.

—  J a k  dorośniesz, to się zgodzisz za kucharza do k ró ­
la  —  mówił M arcin — do tego czasu to i klusków nauczysz 
się gotować, bo żebyś jeszcze kluski umiał tw ardo zagniatać, 
toby nie t rza  nic lepszego.

W iod ło  się nieźle Marcinowi. Gdy m atka  jego nie­
boszczki żony na  tyfus um arła , myślał o żeniaczce przez czas 
jakiś  i nawet sąsiadka radz iła  mu ożenić się z wdową, co miała 
bardzo dużo pościeli i sto rubli. P osy ła ł  do niej raz w zwiady, 
gdy mu Jó z ik  na  obiad dał kaszę zupełnie przypaloną i mięso 
niedogotowane, ale na  drugi dzień i krupnik był doskonały 
i kapusta  taka, że się odjeść nie było można, więc się M arc i­
nowi zrobiło żal dziecka. A  nużby macocha była  zła? A  nuż- 
by broń Boże dziecko biła? W ięc  dał pokój żeniaczce. P io ­
trowa koniecznie chciała  go wyswatać, ale on wszystkie jej 
namowy puszczał mimo ucha.
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—  Żeby ta k  na  dob rą  trafić, to nie mówię — odpow ia­
dał — ale kto tam  wie, ja k a  się człowiekowi dostanie! T eraz 
mi przynajm niej n ik t nad głową nie terkocze i n ik t mi dzie­
cka nie poniewiera. Bóg wrie, jakby  tam  było!

— Strasznieśoie zm ądrzeli, M arcinie — m aw iała P io ­
trow a — to dziw, żeście się wychowali! Cóż to, syna myślicie 
na kucharkę kierować? N ie  lepiej byście go oddali do ja k ie ­
go term inu? Cóż mu z tego przyjdzie, że będzie um iał obiad 
byle ja k  uwarzyć.

—  O, ta k  ci ug" tu je , że nie po trzeba lepszego!
— Bo się wam już  język popsuł od złego ja d ła , to nie 

czujecie co dobre, a co złe. M ielibyście choć koszulę b ia łą  
na niedzielę.

A le M arcin  m iał już  ta k ą  na tu rę , że im go kto  więcej 
nam aw iał, tem  on s taw ał się tw ardszy. Może byłby się i oże­
nił, żeby nie ciągłe namowy Piotrowej.

—  C hyba ona coś w tem ma! — m yślał, kiwając głową 
i coraz bardziej m iał się na baczności.

M arcin  za rab ia ł nierówno. Czasem przynosił i dwa 
ruble na dzień, czasem i całego ru b la  z kieszeni nie w ytrząsł, 
ale byłby z niego zamożny człowiek, gdyby nie ta  nieszczęsna 
wódka. L u b ił zaglądać czasem do kieliszka i do poduszki 
się zakrapiać. N igdy mu się wprawdzie nie zdarzało  być 
nietrzeźwym na stacyi, ale starszy  raz już na  niego fuknął:

— Dwunasty! Coś od ciebie wódkę czuć!
M arcin  nosił na  ręku  przepaskę z blachą, na  k tórej s ta ł 

N r. 12 i na czapce m iał też m niejszą blaszkę z tym  samym 
num erem .

— P am ięta j -— dodał starszy  —  że za pierwszem upi­
ciem się, pójdziesz precz!

W ięc M arcin strzeg ł się z całych sił, ale Józik  m usiał 
n ieraz chodzić po wódkę d la niego, a raz gdy go o oznaczonej 
godzinie zbudził, M arcin  zaczął ta k  bełkotać, że Jó z ik  ju ż  go 
nic otrzeźwił, tylko pobiegł na stacyę oznajmić, że M arcin  
chory. D rug i raz  m usiał mu głowę zlewać wodą a  potem  
odprowadził go na  stacyę, bo M arcin  się trochę  zataczał!

— Co mię ty  będziesz pilnował, ty  dzieciaku jakiś!— m ó­
wił M arcin  czupurnie, bo człowiek pijany zawsze szuka za­
czepki.

— Oj ta tu siu , bo wy się jeszcze gdzie przewrócicie!
— Cicho byś był! O jca nie nauczaj, bo ojciec to  ojciec! 

Rozumiesz? Cóż ty  myślisz, żem ja  pijany? J a  choć i wódki 
parę kieliszków przełknę, to  ci chodzę prosto, ja k  wagon po 
szynie!

M ówiąc to, zatoczył się. A le  go jakoś świeże powietrze 
objęło i gdy przyszedł na  stacyę, m iał tylko oczy jakby  m głą 
przysłonięte, ale szedł prosto na ganek i zaraz z pierwszego, 
zajeżdżającego z m iasta powozu, w yjął rzeczy, wysadził po­
dróżnych i ogromny kufer sam  poniósł na  plecach.

Jó z ik  bywał czasem na  stacyi. O grom nie lub ił patrzeć 
ja k  się tam  aż roiło td  ludzi, ja k  leciał pociąg z lokomotywą 
n a  przodzie, z k itą  dymu, k tó rą  ciągnął za sobą ja k  warkocz, 
a  w nocy świecił czerwonemi la tarn iam i, niby wilk ślepiami. 
Józik  m yślał sobie, że już nigdzie człowiek lepiej się nie zaba­
wi niż na  stacyi. R az  zapy tał ojca:

—  T atusiu , ta  sala, co w niej stoją sto ły  i ludzie czeka­
ją , to  chyba najw iększa na  świecie.

—  Są na  świecie większe — odpowiedział M arcin  — 
ale trz a  ich daleko szukać.

— J a k  dorosnę, to  i ja  będę posługaczem  na  stacyi.

— A  jabym  chciał żebyś był szewcem. Przynajm niej 
się co noc wyśpisz, niedzielę i św ięta świętujesz, a roboty ci 
nie zabraknie, bo jak  św iat światem ludzie zawsze darli buty 
i zawsze je  drzeć będą. N iem a to  jak  być szewcem! Myślisz, 
że jabym  na stacyi dźwigał pakunki, żeby nie to, że mi siecz­
ka rn ia  palce obcięła, jakem  był młodym chłopcem ? Oho, 
aniby mię na stacyi ujrzeli! siedziałbym sobie z dra tw ą i szy­
dłem, ja k  u P a n a  B oga za piecem! P am ię ta j sobie, co ci mó­
wię, źe szewctwo, to  najlepsze rzemiosło!

W duchu zaś M arcin  dodaw ał jeszcze:
—  Żebym  był szewcem, tobym nigdy o wódce nie pomy­

ślał, bobym  nie potrzebow ał po nocacli pracow ać i prow adził­
bym sobie życie spokojne i porządne. A le ja k  się człowiek 
nigdy nie wywczasuje jak  się należy, to  potem  coś aż cią­
gnie do kieliszka i robak ta k  długo wierci, aż go musi 
zakropić! To jeszcze szczęście, źe choć mi w głowie szmerze, 
to  tego po mnie n ik t nie pozna, ta k  wszystko każdem u roz- 
kalkuluję jakbym  by ł naczczoi A le chłopaka oddam do szew­
ca, żeby mu potem wódka ta k  całe życie nie pachniała jak  
mnie!

Jó z ik  przy robocie mało m iał czasu na figle, na biega­
nie z chłopakam i, ale czasem lubił sobie pograć w piłkę z sy­
nem Piotrow ej, W ałkiem , k tóry  był w równym z nim  wieku.

W ałek był to  łobuz jak ich  m ało. P o  całych uniach 
nic nie robił, a gdy go P iotrow a wołała, żeby jej kartoflu 
oskrobał, to się chow ał w ja k ą  dziurę i m atka  znaleźć go nie 
mogła.

— A  to skaran ie  Boże z tym  chłopakiem! — m aw iała— 
M arcinów Jó z ik  tylko o dwa m iesiące starszy  od tego zbere- 
źnika, a już z niego ca la  gospodyni! W ałek ladaco! Jen o  mu 
zbytki i próżnowanie w głowie!

W ałek  często zachodził do Jó z ik a  i zawsze chciałby 
go namówić na  ja k ą  swawolę. P a lii papierosy i udaw ał, że 
m u okrutnie sm akują.

— Skądże ty  masz pieniądze na papierosy? — zapytał 
go raz Józik .

— A ha! I  tybyś ta k  samo m ógł sobie zarobić!
— A  jak że  ty  zarabiasz?
— J a  cię zaraz nauczę! W eźm iesz na  siebie najgorszą 

czapczynę, najgorsze odzienie i pójdziezz na Nowy Świat 
albo na M arszałkow ską. J a k  zobaczysz ja k ą  porządnie 
u b ran ą  panią, to  za nią idź i żałosnym  głosem wołaj: „ L ito ­
ściwa osobo, już  trzy  dni nic nie jadłem ! M atk a  sparaliżow a­
na, ojciec pojechał do A m eryki... Choć na kaw ałek chleba! 
L itościw a osobo! P a n  B óg stokrotnie wynagrodzi!”

( d. c. n.)

R U T A
L E G E N D A  ŻM U DZKA .

„M atu lu  najdroższa! pow iedzcie mi szczerze,
D la czego to  ru ta  na wianki się bierze?
N a ślubne wianuszki d la  dziew cząt na skronie,
Gdy id ą  p rzed  o łta rz  w weselnym drucliu  gronie?

„T k rzyże przydrożne d łoń zacna i tk liw a 
• Też ru ty  gałązką um aja, pokryw a,

I  każda duszyczka pobożna w niedzielę  
M a w ręk u  rucianą  wiązankę w kościele?
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” 1 jeszcze m atulu! J a k  um rze k to ś mały,
To ru tą  p ok ry ją  trum ienki wierzch cały.
I kw iatk i je j złote i listk i zielone
Na grobach  m ogilnych d rżą , w iatrem  pieszczone?

Dla czego m atu lu , to  ziele ta k  drobne 
J e s t milsze nad kw iaty w spaniale, ozdobDe?
Dla czego i ludzie i P an  Bóg je  ceni,
Choć skrom nie się po wsiach w ogródkach zieleni?

— Oj! m oja dziecinko! ju ż  dawno to  było!
Gdy M atce N ajśw iętszej D zieciątko przybyło,
A św ięta P an ienka w stajence, w pokorze,
Złożyła do żłobka maleństwo to  Boże,

D zieciątko najśw iętsze na tw ardem  posłaniu 
Leżało —  nim słonko nie weszło w zaraniu ;
Bo sianka niewiele ju ż  było w stajence,
I żal ścisnął serce N ajśw iętszej Panience.

W ięc poszła wśród rosy przed siebie po łanie,
By zebrać traw  w iązkę na m iększe posłanie, 
W iadomo, ja k  m atka  dla dziecka swojego,
Nie szczędząc ni trudu , ni potu  w łasnego.

Aż słyszy rozm owę w śród kw iatów  na łąco:
—  Oj! dobrze to  rosnąć, gdy słonko w schodzące 

&  Tak pieści nas mile, gdy poi nas rosa,
I pa trzeć  możemy w b łęk itne niebiosa!

N ajśw iętsza Panienka, stanęła  i słucha!
A skrom ny głos ru ty  Je j dobiegł do ucha:
„W esoło je s t rosnąć, i kw itnąć wesoło,
7i innem i kw iatkam i zabaw iać się w koło.

„Lecz jabym  wolała., dla kogoś żyć jeszcze,
Dla kogoś przenosić upały i deszcze,
1 kw iatki i listk i p rzy tu lać  w pokorze 
Do tego co drogie, co święte, co B oże.”

W ięc M atka N ajśw iętsza ze łzam i jasnem i 
O bjęła k rzak  ru ty  rękam i własnemi;
W  gałązk i jej m iękkie u b ra ła  się cała 
I  Swemu D zieciątku  na pościel je  dała.

I  odtąd  u ludzi je s t ru ta  ceniona,
I  zim ą pod śniegiem trw a  często zielona,
Bo dzieląc z innemi radości i bole 
Pod Bożą opieką, najlepszą  ma dolę.

Ludw ika Życica.
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(C iąg dalszy).

W eszła  leż i pani kasztelanow a z Jadw isią , niosąc roz­
m aite leki, zlano mu głowę wonnym octem  um yślnie dla cho­
rych w apteczce przechowywanym, — rozcierano ręce i nogi, 
K az ik  wprawdzie zaczął dawać znaki życia, oczu jednak  nie 
o tw ierał, a głow a bezwładnie opadała  na podłożoną poduszkę.

— M ałm azyi! —  zaw ołał kasztelan. W  tej chwili pan 
Ignacy zjawił się z dobrze om szałą butelką; kasztelan wziąw­
szy kubek napełn iony  ciemno-złotym płynem , usiłow ał przez

zaciśnięte usta  wlać bezprzytomnego młodzieńca kilka kropli. 
Lecz próżne były usiłowania, wino około ust spływało nap e ł­
niając kom natę  szlachetną wonią, nie spełniało jednak  swe­
go zadania.

W  tem  A nusia  pochwyciła go za nos i ta k  mocno ści­
snęła  drobnemi swemi paluszkami, że usta  otworzył, i płyn 
dostał się do gardła.

P o  chwili młodzieniec w strząsnął się cały, otworzył o- 
czy, spojrzał do koła i chciał się zerwać, lecz siły mu nie do­
pisały, a kasztelan przytrzymał go z ojcowską troskliwością.

— Co się to znaczy? co się stało! — zawołał chłopiec 
dość silnym głosem, przypatru jąc  się całemu otoczeniu.

—  A ha, a widzisz, nie chciałeś pić wina, a j a  ci ścisnę­
łam nos, tak  ja k  mnie m am a ściskała kiedy nie chciałam pić 
leków; —• zaśmiała się Anusia.

Odezwanie się dziewczynki wywołało mimowolny uśmiech 
na wszystkich twarzach, tylko Jadw is ia  szepnęła:

— K azik  nie na jad ł  się słodyczy i pierogów, żebyś go 
tak  samo leczyła, j a k  m am a ciebie!

N ik t  wszakże nie zwrócił uwagi na słowa starszej kaszte­
lanki, tak  wszyscy byli zajęci leżącym. Ten połknąwszy d ru ­
gi raz wina siadł i zupełnie silnym zapy ta ł głosem:

—  Przecież nie spadłem z konia, cóż się ze mną stale?
— Wysiliłeś się zanadto i omdlałeś ze znużenia, — 

rzekł kasztelan.
—  Nic ci nie będzie, a kasztanek twój, — dodał z uśmie­

chem.
— S try ju  mój i opiekunie, co, kasztanek mój?— zawołał 

K azik  — nie dowierzając szczęściu, jakie go spotkało. I  u ra ­
dowany tak  hojnym podarunkiem, chciał się rzucić do nóg 
kasztelanowi, lecz ten go powstrzymał, i rzekł:

—  Twój, twój, chłapaku, zasłużyłeś na  niego, dzielnieś 
go zażył. A le  te raz  wypocznij, bo o świtaniu czeka cię po­
dróż.

— Co, ju tro  już? —  zawołała Anusia i skrzywiła buzię 
do płaczu.

—  M iał jechać z nami? — py ta ła  Jadwisia.
— Anusiu! —• zawołała m atka, spojrzawszy dość suro­

wo na swoją najmłodszą.
Dziewczynka przybiegła i utuliwszy główkę na  matki 

łonie, rozp łaka ła  się na dobre.
— M oja  kochana  Anusiu, poczciwe obie moje małe 

siostrzyczki, rzekł K a z ik  — zwracając wzrok ku nim.
Fani kasztelanowa zaś rzekła:
— Nie przeszkadzajmy Kazikowi, niech teraz zaśnie. 

Dzieweczki, pomóżcie mi zabrać leki, pójdziemy do waszej 
świetlicy — dodała.

Kazik zaś wstał o własnej sile i chociaż chwiał się jesz­
cze na nogach, poszedł do swojej izdebki, gdzie wysmarowa­
ny niedźwiedziem sadłem i napojony raz jeszcze winem, za­
snął snem twardym, który po nadzwyczajnym wysiłku stal 
się dla niego zbawiennym.

Teraz dopiero wieść się rozniosła o wielkiej dziel­
ności K az ika  i ujarzmieniu dzikiego kasztana, którego dotąd 
każdy usiłował dosiąść, lecz nikomu się nie udało. Wszyscy 
podziwiali odwagę i zręczność młodzieńca, a na js ta rs i  wojacy 
i znani śmiałkowie mówili:

— To ci gołowąs, nie jednego starego nietylko siłą 
ale i dowcipem pokona!

— B a  i do wysokich godności dojdzie — rzekł Busaty;
— żeby się prędko jeno wylizał, bo gotowi i mnie i jego od­
prawić, —- dodał.

— Ż eby  mu jeno dwór zbytnio w głowie nie Zawrócił
— ozwał się pan Orba.

— Phii,  mój jegomość, dobra  to krew, a  w uczciwości 
szlacheckiej wychowany, to jakoś tam rozpozna ja k a  dlań 
ścieżka i Bóg da, darmozjadem nie będzie, rzekł pan Ignacy, 
spoglądając z pod oka na Orbę, któremu zarzucano, iż lubił 
patrzeć, gdzie się z komina kurzy.

Lecz O rba  nie wziął jakoś przymówlci do serca, a pan 
Sulpicyusz słuchający z upodobaniem pochwał dla swego ulu­
bieńca, rzekł zacierając ręce:
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Nurek przybrany w skafandrę i hełm. O raga) (1° łowię- ^ ig j  ̂  g_ g;e(; opatrzona pękami pakuł.
nia zw ierząt głębinowych.

A nusia w ybucbnęła płaczem  i sk ry ła  po swojemu głów­
kę w fałdy matczynej sukni.

— Ona tego płacze, że K azik  od nas odjeżdża, — rze ­
k ła  Jad w isia  i również się zasm uciła.

Toć to dla niego szczęście i wielka prom ocya, persw a­
dow ała m atka.

—  I tak  byłby razem  z braćm y do szkół poszedł, lub 
może i zagran icę na naukę, — dodała kasztelanow a.

— To byłby razem z braćm i ze szkół powrócił, a tak ... 
— rzek ła  A nu sia  wychylając główkę z za sukni m atczynej.

—  A le będzie zawsze z królewiczem, — pocieszała ją  
siostra.

— I  was oddam  na dwór królowej, — zażartow ała 
m atka.

— M atusiu, m atusiu, nie oddawaj nas, nie oddawaj, — 
zawołały obie dziewczynki, obejm ując m atkę.

—■ J a  nawet wolałabym i K rakow a nie widzieć, tylko 
zawsze być z m atusią —  zaw ołała A nusia .

Lecz Jadw isia  zm iarkow ała wkrótce, że to był ża rt ty l­
ko, uśm iechnęła się więc i cału jąc rękę m atki, rzekła:

I  jako  rzek ł ta k  się i stało .
K azik  wyspawszy się był zdrów i na trzeci dzień zupeł­

nie gotów do podróży; lecz mimo, że w krótce m iały go oba- 
czyć nietylko kasztelanki, ale i cały dwór żegnał go ze łzam i. 
W  tydzień zaś zam ek zakroczym ski opustoszał zupełnie, 
kasztelan bowiem z ca łą  rodziną, pan ią  A ntoniow ą i licznym 
dworem, w yjechał do K rakow a. Z a b ra ł naw et kapelę z pa­
nem Sulpicyuszem na  Czele, pozostał tylko pan Ignacy, aby 
na Wszelki w ypadek strzedz zam ku i całego dobra pańskiego.

V II I .

K oronacya m ałoletniego kró la  m iała  się odbyć z różną 
zupełnie od poprzednich w spaniałością.

—  K ró l ledwie odrósł od ziemi, trzeba żeby i dwór 
jego i całe otoczenie przy koronacyi było do niego podobne— 
rzekł ojciec.

— J a k  wola waszej królewskiej mości, aleć jeżeli mu 
d a . j j  z samych rówieśników otoczenie, będzie to  wyglądało

— Moi mości panowie, kogo B óg obdarzy ł takiem  t a ­
lentem , że rozm aite uczucia w muzyce wypowiada, a głosy 
przyrody rozum ie, to go i dalej w Swej łasce promować bę­
dzie, żeby ducha braci swoich ku W szechm ocnem u wznosił.

Tymczasem A nusia  zawsze dotąd wesoła, posm utn iała  
a naw et ro b o ta  je j jakoś nie szła, coraz to zgubiła oczko, 
w pończoszce, k tó rą  do tąd  ku  uciesze ochm istrzyni bardzo 
ładnie  i równo rob iła . Z a  najm niejszą też przestrogą łzy 
staw ały  je j w oczach i ja k  kuropatw a tu liła  główkę na łonie 
m atki, lub pani A ntoniow ej.

—  Co je j je s t, czy aby nie c h o ra ? — m ówiła m atka  
p rzy p a tru jąc  się troskliw ie najm łodszej córeczce.

— E h , nie m atu lku , je j ta k  żal K azika, — ozwała się 
Jadw isia .

— I  mnie go żal, że sobie kości trochę  natrząsną ł, — 
ozwała się m atka  — aleć to ta k a  dola chłopców, wcześnie 
m uszą się na niebezpieczeństwa n a ra ­
żać, boć im nie sądzono doma siedzieć.
Z resz tą  nie bój się, nic mu nie będzie, 
wyśpi się i będzie mógł ju tro  a n a jd a­
lej po ju trze jechać.

— J a k  jegomość i jejm ość dobrodziejka każą, tak  się 
stanie.

K asztelanow a uśm iechnęła się i szepnęła mężowi, który 
wszedł w łaśnie do komnaty.

—  To już niejako odpowiedzieć, w razie gdy nam  się 
pokłonią!

—  Zaw cześnie, m oja panno, zawcześnie —  odrzekł k a ­
sztelan, uśm iechając się jednakże.

I  zaraz dodał:
— M oja panno, trzeb a  mieć wszystko gotowe, bo z K a ­

zikiem wyśle się część wozów, a my najdalej za tydzień wyr u­
szyć musimy.
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na żart raczej, niż na uroczystość jio ważną, jaką jest koro- 
nacya — ozwał się Jan Tarnowski, zastanawiając się nad 
każdym wyrazem, jak to miał we zwyczaju.

K ról wzruszył ramionami, poprawił prawą ręką czapkę 
szytą we wzory, którą zwykle nosił w domu i rzekł:

—  Do rady mężowie dojrzali, do zabawy dzieci.
Po chwili zaś dorzucił:
— N a  pierwszą wojnę jaka wypadnie, niech idzie z wa­

mi — dodał król po chwili.
—  Nie udobruchało to jednak hetmana, wyszedł dość 

ponury i długo nie mógł się uspokoić; biskupi i panowie ra­
dni również nie byli za­
dowoleni z tego otocze­
nia, jakiego król żądał, 
powtarzając sobie pou­
fnie.

—  "W pływ W łoszki!
— Tak! wpływWłoszki!
— Papinkę z n i e g o  

zrobią.
— Babę do kądzieli!
— Ba, żebyć do ką­

dzieli!
— Nie takiego nam 

króla trzeba.
—  N ie  takiego!
G łosy te jednak nie po­

wstrzymały rozkazu kró­
lewskiego a raczej Bony, 
k tóra , chcąc pochlebić 
szlachcie, kazała rozesłać 
zaproszenie, by z dziećmi 
na uroczystość koronacyi 
p r z y b y l i .  Nienawidząc 
też z duszy wszystkich 
panów radnych, którzy 
na zniewieściałe wycho­
wanie królewicza sarkali 
i nie szli z nią ręka w rę­
kę, chciała im zrobić na 
złość wymyślonym przez 
siebie korowodem.

— Będziesz m iał swo­
ich rówieśników, będziesz 
miał z kim się bawić —  
mówiła do syna.

— Będzie i Jadwisia 
i Anusia? —  pytał kró­
lewicz.

— Co za Jadwisia i 
Anusia?— spytała matka, 
zapomniawszy o zrobionej 
znajomości w ostatniej 
podróży.

—  K asztelanki zakro­
czymskie, od których d o­
stałem pierniczki.

— Będą, będą! — od­
rzekła Bona, marszcząc 
brwi niechętnie.

—  I  Marcin, i Jędruś i Piotruś?
— A  czyż ja  tam znam imiona wszystkich zaproszo­

nych —  zawołała matka coraz więcej niezadowolona z py­
tań syna.

Lecz królewicz nie dał za wygranę i zapytał:
— A le  Niedźwiedź będzie blisko mnie, wszak prawda?
—  Idź sobie, kością w gardle stoją mi już ci twoi zna­

jom i z ostatniej podróży! wszyscy tutaj jak niedźwiedzie, i ten 
twój Opaliński i... ’

A le Zygmunt nie dał dokończyć i zaczerwieniwszy się 
zawołał:

— Pan Opaliński jest moim nauczycielem!

F ig . 114. P o łó w  c ze r w o n e g o  k ora la  w  m orzu Ś ródziem nem .

I  odwróciwszy się, wyszedł z wielką powagą, udając ru­
chy i chód ojca!

Bona zerwała się z siedzenia, a pochwyciwszy młotek, 
którym zwykle dzwoniła w kowadełko, rzuciła nim za sy­
nem, wołając w rodowitym swym języku:

— A ch ty, jaszczurkę! i to mój syn! mój syn, dla któ­
rego ja pracuję! zniechęcają go do mnie, każą by mną po­
niewierał! Oho, ale dam ja wam wszystkim!

Szczęściem, że nikt tego krzyku i pogróżki nie słyszał, 
a rzucony młotek nie trafił w odchodzącego spiesznie króle­

wicza, tylko z głuchym  
jękiem padł na marmu­
rową posadzkę.

Gdy królowa zdyszana 
i ziejąca gniewem na swo- 
jem miejscu usiadła, z za 
opony okrywającej stół, 
wysunął się Diayolo, pod­
niósł młotek i skradając 
się pocichu jak kot, po­
łożył go na stole.

— Czemuś go nie za 
trzym ał? — wrzasnęła 
królowa.

— Podniosłem? — od­
rzekł, wyszczerzając swe 
duże, żółte zęby.

K arzeł udając, że nie 
rozumie o co chodzi, po­
kazał młotek.

— Głupiś!
Karzeł skłonił się do 

ziemi.
—  Gdzieś był?
—- W mojej komnacie! 
I wskazał pod stół.
—- Coś robił?
-— Najjaśniejsza pani,

mądre mia, p r z e b a c z ,  
zdrzemnąłem się!—rzekł, 
trąc oczy i krzywiąc się 
do płaczu.

Bona p o g r o z i ł a  mu 
pięścią, lecz snać pocie­
szna a zarazem skruszo­
na mina ulubieńca roz­
broiła gniew jej i wzbu­
rzenie, bo cofnęła rękę 
a wielkie uszy Diayola nie 
uczuły jej na sobie. Spoj­
rzała tylko badawczo i 
spytali:

—  N iceś nie słyszał?
—  Ach, mądre min, 

bardzom zawinił, ale ta- 
kem twardo zasnął, żem 
nic nie słyszał — odrzekł 
karzeł.

I  przykląkłszy pokornie, pocałował kraj szaty swej pani.
— Precz! — zawołała Bona.
Diayolo uszczęśliwiony, że tak zręcznie się wykręcił, 

wsunął się co tchu pod wielką oponę, nie zapomniawszy 
jednak zostawić sobie maleńkiego otworu, przez który nietyl- 
ko słyszał, lecz i widział doskonale.

Tymczasem, mimo coraz to nowych rozkazów królowej 
i mimo pozornego posłuszeństwa w wykonywaniu jej rozka­
zów, przygotowania do koronacyi młodziutkiego Zygmunta 
szły według nakreślonego przez biskupów i panów radnych 
planu.

(d. c. n.)
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W  O T C H Ł A N I A C H  M O R S K IC H
PRZEZ

2 L .  91C. < E T ep jiuow yfrą .

(D alszy ciąg).

Dragowauie.
Zanim  uczeni badać zaczęli faunę głębinową, to już 

niektóre zwięrzęta, żyjące na dnie morskiom znane były r y ­
bakom od najdawniejszych czasów.

S tarożytne ludy zajm owały się połowem gąbek, p e ­
re ł  Rovala, ostryg i wynalazły sposoby łowienia tych zw ierząt. 
Powyższe sposoby uczeni udoskonalili i zużytkowali następnie 
w celach naukowych.

Naprostszy i najpierwotniejszy sposób zdobywania sk a r­
bów, ukrytych na dnie morza, polegał na tem, że nurek wska­
kiwał do wody i odrywał przyrośnięte do dna zwierzęta. Ów 
barbarzyński sposób i do tąd  je s t  w użyciu. T ak  odbywa się 
jeszcze połów gąbek. Od brzegów Syryi, Archipelagu i mo­
rza  Czerwonego aż do wybrzeży Meksyku łowienie gąbek 
powierzają zręcznym nurkom. Spuszczają się oni na dno 
morskie i nożami odcinają gąbki od skał. Niekiedy plon by­
wa świetny, kiedy nurkowie zagłębiają się na 20, 30 i nawet 40 
metrów, gdyż najpiękniejsze gąbki rosną głęboko.

N urkow ie również za jm ują się łowieniem perłopław u 
perłorodnego, koło wyspy Ceylonu, na  wybrzeżach A rab ii, po- 
ludniowi j A m eryki i Nowej K aledonii. N ieszczęśliwi ci 
zostają  pod wodą 25 do 30 sekund, narażeni na drapieżność 
rekinów, a za ciężkie swe rzemiosło pobierają nędzną zapłatę: 
po trzy  grosze za sztukę mięczaka. To też liczba nurków 
wciąż się zmniejsza. B arbarzyński ten  połów usiłu ją z a s tą ­
pić dragowaniem .

Istn ie je  wprawdzie skafandra , za pomocą k tórej każdy 
może spuścić się na  dno m orza i długo pozostawać pod wodą. 
A le  najw iększa głębokość, do jakiej można zejść tym sposo­
bem, dochodzi jedynie do 50 metrów, to  je s t niewiele prze­
wyższa głębokość, do jak iej schodzą zwyczajni nurkowie. 
S kafand ra  jes tto  gumowe nieprzem akalne ubranie, k tóre  n u ­
rek  n a  się w kłada. Głowę zaś jego pokrywa metalowy hełm , 
opatrzony przed oczami okienkiem z grubego szkła. S k afan ­
d ra  je s t  zaopatrzona w d ługą ru rą  gumową, przez k tó rą  wciąż 
napom powują powietrze, aby nurek  m iał czem oddychać.

Specyalne sieci czyli dragi były najpierw wynalezione 
do łowienia ostryg. Połów ten na wybrzeżach Francy i od­
bywa się za pośrednictwem małej floty, składającej się ze 
trzydziestu lub więcej łodzi, znajdujących się pod dozorem 
państwowego kontrolera. K ażda  łódź posiada cztery do pię 
ciu sieci. Sieć na ostrygi m a kształt  worka, przymocowa 
nego do żelaznej ramy czworobocznej. Do jednego z boków 
owej ramy przyśrubowany je s t  ciężki żelazny nóż, (czyli skro­
baczka) mająca metr długości. Sieć zarzucają na dno, przy­
wiązawszy j ą  poprzednio za pomocą sznura do łodzi.

Gdy łódź jest w biegu, to ostry  nóż skrobie dno mor­
skie i odrywa ostrygi, k tóre w padają  do sieci. Gdy ostry- 
garze miarkują, źe worek już się napełnił, wówczas sieć wy­
ciągają a  ostrygi przenoszą do parków, gdzie je  tuczą, przez 
co nada ją  im smak wyborny.

Z upełnie odmienne przyrządy używane są d la  połowu 
koralu. K o ra l czerwony żyje zwykle na głębokości 100 do 
150 metrów, a rośnie wyłącznie na skalistem  dnie, gdyż tam  
jedynie znajduje d la  siebie mocne oparcie; a  ponieważ unika 
św iatła, kry je  się przeto zwykle w szparach skalnych. P rzy  
tak ich  w arunkach nie m a co naw et myśleć o użyciu dragi 
zwyczajnej. D la tego też koralownicy wynaleźli specyalne przy­
rządy, rktóre uczeni zastosowali następnie w celach naukowych.

Ów przyrząd sk ład a  się z drewnianego, albo żelaznego 
krzyża, n a  ram ionach którego zawieszają sieci. Ciężki k a ­
mień przywiązany do środka krzyża u łatw ia zanurzanie się 
jego w morzu. Sieci na  korale wyrabiane umyślnie, wiązane 
są ze sznurów zaledwo skręconych! Są one pozawieszane na 
ram ionach krzyża w ilości 30 i więcej sztuk. G dy przyrząd

ten zanurza się w wodzie (ryc. 114) to  sieci rozpływ ają się na 
wszystkie strony niby mnóztwo ram ion, sznury zaledwo s k rę ­
cone zaczepiają się o wszelkie nierówności skał, a wszelkie 
chropowatości koralu  napotykauego po drodze; sieci zacho­
dzą nawet aż do szpar skalnych Tym sposobem łam ią one 
i odryw ają cenne gałązki koralu, który  trzym a się w fałdach 
sieci. Ciężka to następnie p raca  wyciąganie sieci pozacze- 
pianych o skały, ale owa p raca  dostarcza znaczne zyski.

Sieć przynosi w pakułach  uwięzione nietylko korale, ale 
i mnóstwo innych zwierząt morskich, z czego, ja k  wkrótce 
zobaczymy uczeni skorzystać nie omieszkali.

Sieć czyli draga używana do łowienia zwierząt w wiel­
kich głębinach morskich (ryc. 115) podobną je s t do sieci na 
ostrygi, z tą  różnicą jedynie, że opatrzona je s t nie jednym  
lecz dwoma nożami, przeznaczonemi do skrobania  dna m o r­
skiego, może ona zatem  zbierać zwierzęta niezależnie od tego, na  
który z dwóch boków upadnie.

A by zapobiedz rozdarciu delikatnej sieci zwykle okry­
wa ją  na zew nątrz skórzany worek. W dzisiejszym czasie, 
niezbędnym  dodatkiem  do dragi są prócz tego pęki pakuł 
(zwane po francuzku fauberts), do k tórych ja k  do włosów 
przyczepia się mnóstwo zwierząt m orskich (patrz ryc. 116). 
Z d a rz a  się często, iż owe pęki przynoszą obfitszy plon, niż 
sam a sieć.

(d. c. u .)

NA POLANCE
pow ieść 

p .  33. i T e r l i o z a .
JS r/''~

(Dokończenie).

Zbliżywszy się do dworu, dzieci doznały miłej niespo­
dzianki. Óto na traw niku pod lasem  ułożone na  koziołkach 
desk i/tw o rzy ły  długie stoły, a  obok nich w ten  sam sposób 
urządzono siedzenia. N a  sto łach  zaś sta ły  kosze z krajanym  
cklebem  i dzieżki m leka kwaśnego: był to  podwieczorek przy­
gotowany dla pracow itej grom adki. D ziatw a zasiadła, a p a ­
nie rozdzielały mleko i chleb, pilnując, aby wszyscy byli za­
równo obdzieleni i pomieszczeni wygodnie. N ic nie brakow ało 
do uczty naw et muzyki, k tó rą  stanowiły chóry żab z pobli­
skiego stawu,

N azaju trz  bez przypom nienia jakiegokolw iek zebrały 
się dzieci o oznaczonej godzinie w około werendy; każdo 
z nich w yglądało z niecierpliwością, aby upał m inął, i żeby 
m ożna już wyruszyć na  sypanie kopca. Ja n e k  Skalski zają ł 
się przygotow aniem  butelki i blaszanej puszki, w którą bu te l­
ka  jeszcze włożoną być m iała, aby lepiej zabezpieczyć doku­
ment. Jak o ż  skoro się wszyscy zgrom adzili, tak  ja k  dnia 
poprzedniego, staw ił się i Zygm unt z pięknie w ykaligrafow a­
nym aktem , i głosem uroczystym  odczytał:

„My, niżej podpisani, zaświadczamy iż pod przewodnictwem 
wielmożnego J a n a  Skalskiego, byłego oficera wojsk z kam panii 
węgierskiej, dokonaliśm y w łąsnoręcznie dzieła  zadrzew ienia 
piasków, na całej przestrzeni kilku wiorstowej, od Zakrzew­
skiego m łyna włącznie, do granicy pól osowieckich, co stw ier­
dzamy i um acniam y własnoręcznem i podpisam i.”

To wygłosiwszy au to r dokum entu powiódł wzrokiem po 
obecnych, ale słuchacze mieli jakieś niepewne miny i oczy 
trzym ali spuszczone w ziemię. D ziadunio zaś począł się śmiać 
ta k  serdecznie, że aż okulary trzęsły  się na  jego nosie.

— A ch, mój rejencie, mój kochany rejencie! — zawołał 
wśród śmiechu — skądże ci przyszedł na pam ięć wielmożny 
oficer, a zapom niałeś o wielmożnym robotn iku  i ogrodniku? 
N ie, uie, kochany rejencie, opuść-no te  w szystkie wielmoźno- 
ści; niech sosny w lesie szum ią sobie kiedyś poprostu: „sadził 
nas dziadunio Zosi, J a n k a  i S ta s ia .”

—  Dziadunio! dziadunio, kochany dziadunio! — wykrzy­
k n ę ła  ca ła  m łodzież dokoła.

—- D ajcie-no pióra i a tram en tu , my tu  zaraz z red ag u ­
jem y ak t, jalciego nam potrzeba.
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N a to wezwanie skoczył coprędzej S taś  z Jank iem , je ­
den przyniósł pap ier i odpowiednie przybory do pisania, d ru ­
gi nieduży stoliczek, i ak t w jednej chwili napisany został:

„My wszyscy, którzy się tu ta j podpisujem y, zasialiśmy 
ten  las w łasnem i rękam i, pod przewodnictwem dziadunia 
Zosi, S tasia  i J a n k a  Skalsk ich”. Umieściwszy jeszcze datę , 
podpisał się dziadunio pierwszy a  potem  wszyscy z kolei, od­
powiednio do wieku: starsi pierw ej, m łodsi za nimi. Im iona 
tych dzieci, k tó re , jak  B asia , nie um iały jeszcze pisać, podpi­
sywało jedno ze starszych. W  pół godziny wszystko było 
gotowe i bu te lka  w łożona do puszki.

—  A  kto będzie niósł puszkę? — zapytał ktoś z g ro ­
madki.

— H m  — odrzekł dziadunio poważnie — jes t to rzecz, 
nad k tó rą  zastanow ić się należy, bo przecież tam  spoczywa 
dokum ent, tyczący się nas wszystkich, P raw da?

— Praw da! — potw ierdziły dzieci.
— Z atem  je s t  to coś, co zasługuje na  wielkie uznanie.
— A  pewno!
— W ięc  wybierzcie z pomiędzy siebie nagodniejszego, 

bez względu czy to panienka, czy chłopiec.
— N ajgodniejszego? najgodniejszego? — zaczęto po­

w tarzać. M łodzież spoglądała po sobie, jakby  radząc  się 
wzajemnie oczami. N ieodstępna tow arzyszka Ludw ini, dziew­
czynka w żałobie, wodziła dokoła wzrok wymowny, pełen nie­
pokoju, którym  zdaw ała  się mówić: N o, jakże? nie wiecie 
kto tu  je s t najgodniejszy ach! niedomyślni! N agle ktoś z a ­
wołał: Ludwinia!

— T ak, panna Ludwinia! —-  ozwał się równocześnie 
głos inny.

— Tak, tak -  zaczęto wołać jednogłośnie —  Ludwinia! 
Ludw inia, panna Ludwinia!

A  Ludw inia zapłoniona ja k  różyczka, zawstydzona, 
. p rzestraszona nieledwie, b roniła się. pow tarzając:

— A le dla czego... A le skądże znowu?...
—  Ludw inia! Ludwinia! panna Ludw inia! — nie u s ta ­

wało wołanie.
S taś  i H en ry k  wręczyli Ludw ini puszkę, k tó rą  m usiała 

przy jąć i w ystąpić obok staruszka, prow adząc ca łą  grom adkę.
Z a  przybyciem  na pole pracy, wszystko odbyło się tak , 

ja k  uprzedził dziadunio. Puszkę umieszczono w stosownem 
m iejscu, poczem usypano kopiec wysoki; każde, choćby n a j­
mniejsze z dzieci, rzuciło swoją grudkę ziemi, chłopcy zaś 
napracow ali się rzeczywiście, aby wznieść, ubić i w ygładzić 
praw dziw ą górę z piasku. A le  też już  z daleka kopiec św ie­
cił się w spaniale, a obsypany żwirem i drobnem i kam ykam i, 
w yglądał na  wcale pokaźne dzieło rąk  ludzkich. Chłopcy 
byli pełni dumy, a dziewczynki nie czuły się wcale mniej z a ­
dowolone, bo któż jeśli nie one nosiły piasek, zwir i kamyki.

— W iw at! —  krzyknął Jan ek , gdy wszystko było ukoń­
czone.

— W iwat! —  w ykrzyknęli chłopcy, w yrzucając w górę 
czapki i kapelusze.

Dziewczynki się śm iały i k laskały  w ręce.

X .

W y ją te k  z lis tu  Izi do Jo as i M irskiej:
„N ie poznaję cię, kochana Joasiu , i wyznam szczerze, 

że słowa listów twoich s ta ją  się dla m nie zupełną zagadką.
Milczysz przez kilka tygodni, w końcu odbieram  od 

ciebie list, w którym  mi piszesz, że nie masz czasu, że za ję tą  
jesteś od ra n a  do nocy, i że gdyby nie tę skno ta  za ojcem, 
pragnęłabyś, aby twój pobyt w Polance przedłużył się do 
nieskończoności.

G dy porównywam to, coś mi p isa ła  w pierwszych 
twoicli listach, z tem , co mówisz obecnie, doznaję wrażenia, 
jakby zupełnie dwie odm ienne osoby prow adziły ze m ną ko 
respoudeucyę.”

Odpowiedź Jo asi do Izi:
„M asz racyę, kochana Iziu , gdy utrzym ujesz, że to kto 

inny pisze te raz  do ciebie.
T ak  jest, sam a to  czuję, nie jestem  już tą  dawną p ró ­

żną, sam olubną dziewczynką, k tó ra  żyła tak  ja k  roślina lub 
zwierzątko, tylko dla siebie, nie czując nic d la innych.

Dziś gdy myślę o tem, drżę z obawy, że Bóg kiedyś 
ciężko mnie może skarać za moje sam olubstwo i b rak  serca.

N asze listy  się zminęły. W tej chwili wiesz już  zape­
wne o wszystkich zdarzeniach, k tóre  przez ten czas zaszły tu ­
taj. W iesz przedewszystkiem  o znalezieniu przez nas m ałej 
K asi. P raw da, jak ie  to  okropne, żeby ta k a  dziecina nie 
m iała  m atki, chodziła naga  i by ła  głodna? N a  mnie uczyni­
ło to takie wrażenie, iż od tąd  zdawało mi się, że w każdej 
chacie chłopskiej musi być biedna, opuszczona sierota. AVięc 
ile razy przechodziłyśm y później z Z osią  albo z L udw inią  
około wiejskiej chałupy, prosiłam  je. aby tam wstąpić pod j a ­
kimkolwiek pozorem, a skrycie chciałam  się przekonać, czy 
tam  znów niema jakiego nieszczęśliwego dziecka.

W chatach  przyjmowano nas zawsze chętnie, wieśniacz­
ki rozmawiały z nam i o rozm aitych spraw ach i potrzebach 
swoich, o k tó re  je  szczególniej L udw inia wypytywała. I  wiesz 
Iziu , ja  polubiłam  serdecznie tych prostych a zacnych ludzi. 
B o widzisz, niektórzy z nich są bardzo zapracowani i bardzo 
biedni, a przecież Chrystus przykazał kochać biednych i upośle­
dzonych. W ięc  nie dosyć dosyć chodzić do kościoła, jeżeli 
nie wypełniamy przykazań Jego?,..

Ah! gdybyś ty  poznała Ludwinię, dopiero p rzekonała­
byś się, co to je s t być prawdziwie dobrą. Czy wiesz? że ja  
Zosię kocham  całem sercem, ale Ludw inię uwielbiam popro- 
stu. Gdyby ona była  na  mojem miejscu, gdyby m iała  do roz­
porządzenia środki, jak ie  ja  mam, gdyby m iała takiego zam o­
żnego ojca jak  mój, który mi nigdy niczego nie odmawia, 
ileby ona dobrego uczyniła. A  ja  co? Czy w życiu mojem 
je s t cokolwiekbądź, coby m ogło być dla mnie zasługą?

J a  tn ta j dużo poznałam  ludzi, którzy żyli i cierpieli 
z myślą, że służą ogółowi i gotowi byli życie poświęcić dla tej 
myśli. Czy ty to pojm ujesz, kochana Iziu? N asłucha łam  się 
wiele rzeczy pięknych i podniosłych, o których do tąd  pojęcia 
nie m iałam . I  wstyd mi się zrobiło samej siebie, i czu­
łam  się strasznie upokorzoną za mój egoizm i m oją bezuży- 
teczność.

A le na przyszłość tego nie będzie. O! nie! Sam a nie 
um iałabym  wprawdzie nic dobrego uczynić, ale udam  się po 
wskazówki do pani R., k tó ra  jest naw et naszą krewną. J e s t  
to  kobieta bardzo bogata, z pozoru jednak  wzięłabyś ją  za 
kogoś zupełnie nic nie znaczącego. W  m łodym wieku s t r a ­
ciła męża i dwoje dzieci; od tej pory poświęciła się ca ła  przy­
garn ian iu  biednych, opuszczonych sierotek. Z ałoży ła  szwal­
nię d la  ubogich dziewcząt i codziennie po k ilka godzin tam  
przepędza, ucząc je  sam a szyć i zacne dając  nauki. P o d  jej 
kierunkiem  przekonana jestem , źe dojdę najpew niej do u p ra ­
gnionego celu.

A h Boże! tyle mam planów w głowie. Chciałabym  
też pracować i sam a nad  sobą. P rzekonałam  się teraz, że czy­
ta jąc  wszystko, co mi się podobało, w głowie mam tylko 
chaos, a żadnych pożytecznych wiadomości. Zosia, k tó ra  
zajm uje się całym  domem i nie ta k  wiele czytać może, posia­
da jednak  gruntow nie m nóstwo wiadomości. A  cóż tu  m ó­
wić o Ludwini, k tó ra  je s t  wykształconą, ja k  m ało k tó ra  
z nas. N ieraz, gdy obie z Zosią prow adzą rozmową, aż przyje­
mnie posłuchać!

K ończę, bo i tak  pewnie znudziłam  cię moim listem, 
kochana Iziu , chociaż ani w części nie wypowiedziałam tych 
wszystkich m yśli, k tó re  zajm ują mię obecnie. Jeszcze 
tylko jedna prośba, oto spal doszczętnie moje listy, k tó re  p isa­
łam  do ciebie w pierwszych dniach  mojego pobytu na  P o lan ­
ce,, te  wszystkie niem ądre listy, do k tórych  te raz  wstydzę się 
przyznać.

C ałuję cię serdecznie
Tw oja Joasia.’'
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W łaśn ie  Jo as ia  sk ładała  list, by go włożyć do koperty, 
gdy za drzwiami odezwał się Janek :

-— P anno  Joanno, czy list gotowy? — zapytał.
— Ju ż ,  już  —  odrzekła z pospiechem — jeszcze tylko 

adres.
—  No, to dobrze, bo ja k  panna  Jo a s ia  skończy, to 

niech prędziutko biegnie do sali, tam  je s t  do pani ważny 
interes.

—  Co za in teres?
— Goście przyjechali.
—  Goście? a czy Zosi tam  niema?
—  Kiedy to goście do pani.
— Do mnie? skąd?
—  Czy j a  wiem? I  J a n e k  uchyliwszy drzwi filuternie 

m rugał oczami.
Zaciekawiona Jo a s ia  pobiegła do salki, a usłyszawszy 

ożywioną rozmowę, dochodzącą przez drzwi zamknięte, przy­
s tanęła  na chwilę, bo serce jej zaczęło bić jak  młotem. 
Szybko przycisnęła klamkę, i o radości, obok doktora B obro ­
wicza s ta ł  pan  jakiś, któremu dziewczę rzuciło się na szyję 
z radosnym okrzykiem:

—  Ojczuś najdroższy!
P an  Mirski tulił jedynaczkę do piersi, nie mogąc od 

wzruszenia przemówić na razie ani słowa.
-— M oja córuchna, moja jedyna, jakże doskonale, jak  

zdrowo mi wygląda! —  wyrzekł nakoniec, spoglądając z lubo­
ścią na córkę.

—  Praw da doktorze? -  dodał, zwracając się do doktora 
Bobrowicza.

—  Właściwie powiedziawszy, kochany przyjacielu, zdro­
wą panna Jo a n n a  była zawsze, tylko nigdy tak  ładnie  nie 
wyglądała jak  obecnie.

— Cieszy mnie bardzo pochwała pana  — rzekła, r u ­
mieniąc się Jo a s ia  — ale dawniej innego byłeś pan zdania, 
co do mego zdrowia.

— Ja ?  nigdy, jako żywo! — zaprzeczył doktór Bo- 
browicz.

— A  ta  dziewczyna na  pół sparaliżowana, pam ięta  pan 
doktor?

Doktor Bobrowicz zaczął się śmiać dobrodusznie.
— Sądzę, że to niewinne kłamstwo P an  B óg  mi d a ru ­

je  za cenę tych żywych rumieńców i dobrego hum oru pewnej 
panienki —- rzekł, zacierając z zadowoleniem ręce.

Panowie zabawili w Polance cały tydzień, poczem J o a ­
sia miała już wrócić z ojcem do Warszawy. Co praw da lato 
miało się ku schyłkowi, a uczniowie i panienki spieszyli do 
szkół. K ilka  rodzin nawet już wyjechało, pozostali na  wrze­
sień ci tylko, których dzieci nie potrzebowały jeszcze nauld, 
lub ucząc się w domu przy nauczycielkach, nie były zmuszone 
wracać wcześnie do miasta.

Teraz, skoro się wieść rozeszła o rychło mającym nastą­
pić wyjeździe Joasi,  wszyscy żałowali tego serdecznie, nawet 
mały Roincio rozkładając rączki, opowiadał każdemu:

— Panna Joasia odjedzie, jaka szkoda!
Nareszcie w dzień oznaczony, wczesnym rankiem, aby 

nie spóźnić się na pociąg, Joasia gotową była do drogi.
Na ganku u państwa Skalskich, zgromadzili się wszyscy 

znajomi, aby pożegnać dziewczę. A jej tak ciężko, ach, jak 
ciężko było rozstawać się ze swymi przyjaciółmi. Po kilka- 
kroó ze łzami w oczach ucałowała ręce pani Skalskiej, dzię­
kując jej za gościnność, opiekę i za wszystko dobre, które 
w jej domu doznała.

Tymczasem zajechał powóz. Joasia raz jeszcze uści­
skała Zosię i Ludwinię, ucałowała malutką Kasię, która 
drepcąc, czepiała się jej sukni i wołała ze smutkiem: Panien­
ka jedzie het! het!

Przyszłość sierotki była już zapewnioną. Pan Mirski 
bowiem złożył dla niej do kasy, w imieniu swej córki, całe sto 
rubli, książeczkę zaś oddał do przechowania matce Zosi. 
Również rubli sto złożył na kolonie dla biednych dzieci, jako 
dowód wdzięczności za bezinteresowną gościnność państwa 
Skalskich dla jego jedynaczki.

Tłumiąc łzy rozrzewnienia, wsiadła wreszcie Joasia 
z ojcem i doktorem Bobrowiczem do czekającego powozu.

Z ganku, gdzie wszyscy stali zgromadzeni, podniosły się 
okrzyki pożegnania:

•— Bądź zdrowa, Joanko!
— Pamiętaj o nas!
— Pisuj często!
— Do widzenia! do widzenia! — wołało dziewczę. — 

Powrócę do was niedługo!
— Tylko nie zwlekaj, dzieweczko, bo możesz mnie już 

nie zastać — dał się słyszeć głos dziadunia.
Oczy Joasi zaszły łzami, podniosła chusteczkę i zaczęła 

nią powiewać. Wkrótce powóz znikł z przed oczu goniących 
go wzrokiem przyjaciół.

NOWE KSIĄŻKI
nadesłane do Redakcyi W ieczorów . I

Edmund Jankowski. D obro rady co do sadów, dla ziem ian 
a głównie dla włościan.

Daniel Zgliński. H um or w Panu  Tadeuszu. Szkic estetyczny.

Józef Grajnerf. A negdoty księcia R adziw iłła „ P a n ie -K o ­
chanku ,n

Dr. Wł. OłtuSZeWSki. P ią ty  przyczynek do nauki o zbocze­
niach mowy.
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WIECZORY RODZINNE

Ę  cioci Połci.
(Dalszy ciąg).

O trz y m a l iś m y  znów  t r ó jk ą t  (fig. 9) N a z w ijm y  g ó r n y  róg 
e i z ag n i jm y  b rzeg  d, f  odwrócimy pap ie r  i z ró b m y  to sam o

Fg. 9. fig. 10.

fig 11. fig. 12.

czw oro  i n a c in a jc ie  t a k  j a k  s ia tkę ,  raz  z j e d n e g o  b rz e g u  
ra z  z d ru g ie g o  (fig. 121, po czem  rozłóżcie  go  os trożn ie  
i ro zc iągn ijc ie  fig. 13).

—  I m a m y  b ard zo  p ię k n y  ła ń c u c h  — zaw oła ła  Z o ­
sia. H e n r y ś  z am y ś l i ł  się p o c z e m  sp y ta ł  n ag le :

— C zy ciocia u m ie  p rze jść  
p rzez  b i le t  w izy tow y?

Dzieci ro ześm ia ły  się a  c io ­
cia P o łc ia  zdziw iona, p ros i ła  
H e n ry s ia ,  ż e b y  j ą  n a u c z y ł  tej 
sztuki, i da ła  mu swój bilet.

—  T r o c h ę  m a ły — rzek i  H e n ­
ry ś  — ale m oże p rz e su n ę  się 
p rzez  n iego .

—  P a n ie  i p an o w ie  — zaczął  u ro czy śc ie  — po k ażę  
w a m  n a d z w y c z a jn ą  i z ad z iw ia jącą  sz tukę . P rz e s u n ę  się ca ły  
p rzez  t e n  oto m a ły  b ile t .

—  T o  n iep o d o b n a ,  on  te g o  n ie  zrobi — s z e p ta ły  
dzieci.

—  W y z n a ję ,  że n ie  ro zu m iem , j a k  to zrobisz  —  m ó ­
w iła  n a w e t  c iocia  P o łc ia .

fig. 13.

z d ru g ie j  s t ro n y  (fig. 10). T e ra z  t r z e b a  śc iąć  w ie rz c h o łe k  
p o d łu g  linii a b i p o n a c in a ć  w pask i  raz  z j e d n e j  s trony ,  
raz  z d ru g ie j ,  ale n ig d y  do sam eg o  k o ń c a  (fig. 10).

—  M oże ciocia  m i je sz c z e  raz  pow ie  j a k  się to n a z y ­
w a, co te ra z  ro b im y  — prosił  Kazio.

Ciocia  szep n ę ła  m u  coś do u c h a  a  on zawołał:
— W ięc  to  będzie siatka!
— Z d rad z i łe ś  t a j e m n ic ę — rz e k ła  z w y rz u te m  l r e n k a .
K azio  zrobił  t a k ą  n ieszczęśliw ą m inę ,  a t a m ty c h  d w o ­

je  t a k  się śm ia ło  z n iego , że c ioc ia  m u s ia ła  p rzy w o łać  ich 
do ro b o ty .

—  Rozłóżcie  te ra z  o s tro żn ie  pap ier , 
p rz y t rz y m a jc ie  k o n ie c  j e d n ą  ręk ą ,  a d r u ­
g ą  d e l ik a tn ie  p o c iąg n i jc ie  w g ó rę  i s ia tk a  
g o to w a  (fig. 11).

—  M o żn a  j ą  n a p e łn ić  o rzech am i i za ­
w ies ić  n a  cho ince .

M ożecie  ta k ż e  w  te n  sposób rob ić  ł a ń ­
c u c h y  p ap ie ro w e  —  rz e k ła  ciocia. — T r z e ­
b a  u c iąć  p a s e k  p a p ie ru  szerok i n a  3 cale, 
a  d łu g i  j a k  ty lk o  m ożna . Z łóżc ie  go  n a  
pół wzdłuż , a p o te m  z a g n i jc ie  n a p o w ró t  
o ba  b rzeg i  tak ,  a b y  p a p ie r  b y ł  z łożony  w e

1

fig. 14.

H e n ry ś  z łożył b i le t  w  pół i zaczął go  n a c in a ć  tak , j a k  
przy roboc ie  ła ń c u c h a  p a p ie ro w e g o  (fig. 14), n a s tę p n ie

fig. 15.

rozłożył go  n a  sto le  i p rzec ią ł  ś ro d ek  od a do b u w a ż a ją c  
ż e b y  n ie  p rz e rw a ć  o s ta tn ic h  d w óch  p a sk ó w  z b rz e g a  
(fig. 15).

(d. c. n.)

CZUBATKA.

W ie lk a  radość  sp o tk a ła  Dosię; d a w n a  j e j  n ia ń k a  
W in c e n to w a ,  p rzy n io s ła  je j  b ia łą  k u rę ,  z c zu b k iem  n a  
g łow ie.

D osia  z a jm o w a ła  się o d tą d  t ro sk liw ie  C zubatką :  p r z y ­
nosiła  j e j  z ia rn k a  zboża, re sz tk i  ch leb a ,  a w ieczo rem  sa m a  
zap ęd za ła  j ą  do k u rn ik a .  R az  n a w e t  p rzez  szp a rk ę  z a j ­
rzała, c z y j e j  k u r k a  śpi n a  grzędz ie .

P e w n e g o  p o ra n k u  o k ro p n ie  się C z u b a k a  ro zg d ak a-  
ła  w k u rn ik u .

D odatek  do N-rn 13 — 1898 r .
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P rz y sz ła  n a  t e n  ha łas  Dosia, ro ze jrza ła  się dokoła  
i zo b aczy ła  w kącie  ja jk o ,  k tó re  p rzed  chw ilą  zn iosła  je j  
k u rk a .

N ie z m ie rn ie  się t e m  ucieszyła , o b e jrza ła  j a jk o  n a  
w sz y s tk ie  s trony , a  p o te m  zan ios ła  do k u c h n i  prosząc, a b y  
j e  u go tow ano .

Z d aw a ło  się Dosi, że lepszego  j a j k a  n ig d y  n ie  jad ła .  
O d tej p o ry  codzień  n a  śn iad an ie  m ia ła  j a jk o  od swojej 
C zuba tk i .

M am a  Dosi często  chodz iła  n a  w ieś o dw iedzać  u b o ­
g ic h  c h o ry c h  i zaw sze  zab ie ra ła  ze sobą  ko szy k  z l e k a r ­
s tw a m i i ży w nośc ią  d la  n ich , — i n ie raz  m ówiła  z żalem :

—  C horzy  p o trz e b u ją  pos i lnego  p o k a rm u ,  ale  ci b ie ­
d a c y  n ie  m a ją  n a  to.

— P ro szę  m a m y  —  rzek ła  raz  D osia  — czy  m ogę  
zan ie ść  chorej w y ro b n ic y  j a jk o  m o je j  C zuba tk i?  A  to 
c h y b a  d obry  p o k a rm  d la  n iej.

M a m a  n a  to ba rdzo  c h ę tn ie  przys ta ła .
Dosia p rzez  dn i  n a s tę p n e  nie  z ja d a ła  j u ż  lecz ch ow ała  

ja jk a .  P e w n e g o  więc p o ra n k u  u łoży ła  w koszyk  pięć d u ż y c h  
j a j e k  i razem  z m a tk ą  zaniosła  cho re j  kobiec ie .  C ieszyła  
się p rz y te m  n iezm ie rn ie ,  że j a k  doros ła  osoba m oże w sp ie ­
rać  b ie d n y c h .

M arya Weryho.

g o ł ą b e k  b o ż e o t t .
(D okończenie).

G d y  s ta ry  s łu g a  w y szed ł  n a  sp o tk an ie  p rz y b y ły c h ,  
p an  O s tro b ro d z k i  ozna jm ił ,  iż życzy  sobie  p o m ó w ić  w w a ­
ż n y m  in te re s ie  z p a ń s tw e m .

W  obszerne j ,  s ta ro św ieck ie j  kom nacie ,  p rz y ję ła  n ie ­
z n a n y c h  sobie  gości k o b ie ta  la t  ś red n ich ,  w  ża łobne  
odz iana  sza ty ,  z w y ra z e m  g łę b o k ie g o  s m u tk u  n a  tw arzy .  
W id o k  S te fana , k tó ry  ju ż  w y ra s ta ł  n a  s łusznego  m ło d z ie ń ­
ca, s iln ie  j ą  z razu  zaniepokoił.  N a  zb lad łe  je j  l ica  w y s tą ­
pił ż y w y  ru m ien iec ,  lecz p ręd k o  oczy zasz ły  łzam i, a  d r ż ą ­
ce  u s ta  szepnę ły :

•— T o  ty lk o  z łudzen ie . . .  to  n ie  on...
N ie  c h cąc  p różno  n a ra ż a ć  n ieszczęś liw ą  kob ie tę  

n a  m ożliw y je szcze  zaw ód, p a n  O s trob rodzk i udał,  iż p rz y ­
b y w a  w o sob is tym  in te res ie ,  p o sz u k u ją c  p e w n y c h  d o k u ­
m e n tó w  rodow ych , k tó re  m a  n ad z ie ję  odzna leźć  w je j  
p a p ie ra c h  rodz innych .

G ospodyn i d o m u  barzdzo  c h ę tn ie  u d z ie l i ła  m u  
ż ą d a n y c h  w skazów ek , p rz e d s ta w i ła  p o t rz e b n e  p a p ie ry  
i o b z n a jm iła  ze s to su n k a m i  fam il i jn em i sw ego  m ęża.

—  N ie  m ia łem  szczęścia  zas tać  w d o m u  m a łżo n k a  
sz la c h e tn e j  pan i  — rzek ł  p rzyby ły .

—  Mąż mój od d w ó ch  j u ż  la t  sp oczyw a  s n e m  w iecz ­
n y m  — o b jaśn iła  w dow a. —  S a m o tn a  sp ęd zam  sm u tn e  
m e  życie.

S iedzący  n a  uboczu  S te fan  n ie  m ó g ł  p o w strzy m ać  
s t łu m io n eg o  jęk u  b o w ie m  coraz  w iększe j  n a b ie ra ł  p e ­
wności,  że znalaz ł się pod  ro d z in n y m  d a c h e m ,  że p a trz y  
""reszcie n a  u k o c h a n ą  sw ą m a tk ę .  J a k  mósrł ie d n a k ,

p an o w a ł  n a d  sobą, s to su jąc  się do p rzy rzeczen ia ,  j a k i e  
da ł  sw e m u  op iekunow i.

—  A  czy dzieci n ie  są p o c iech ą  w  sm u tn e j  doli pan i?  
z a p y ta ł  p a n  O strobrodzki.

—  N ie s te ty ,  n ie  m a m  dzieci!... — zaw oła ła  k o b ie ta  
ze łzami.

— Ozy n ie  m iałaś  ich  n ig d y  pani, czy  też  B óg  j e  z a ­
b ra ł  do chw ały  S w oje j?

— J a k ż e  b o le sn e  w sp o m n ie n ia  p rzy w o łu je sz  p a n  
t e m  zap y tan iem  — odrzek ła .  —- Bóg mi dał rozkosz po s ia ­
d a n ia  syna ,  lecz n ie  B óg  m i go odebra ł ,  ale źli ludzie! 
I  o d tąd  życie  m o je  n ie  zaznało  ju ż  ża d n e g o  szczęścia.

—  C zyżby  T a ta r z y  uprow adzil i  go  w  ja sy r?
— Gorzej panie! Z rą k  T a ta ró w  je sz c z e  w y k u p ić -  

b y  dz iecko  m ożna; go tow iśm y  by li  z m ę ż e m  złożyć ca ły  
m a ją te k  w ofierze, b y le b y  j e d y n a k  nasz  b y ł  n a m  zw róco ­
n y .  L ecz  p o rw a ła  go z d o m u  b a n d a  cy g an ó w , w łaśn ie ,  
g d y  n a m  w y p a d ło  do s to l icy  w y jech ać .  D ziesięć la t  t e m u ,  
a  m ia ł  on w ten czas  cz te ry  la tka ; pom yśl p a n  j a k ą  osłodą  
i p o c ie c h ą  b y łb y  m i te raz  w  życiu! C zeg o śm y  n ie  c z y ­
nili, by go odszukać, n a w e t  w ła d z a  n ie  od m ó w iła  n a m  p o ­
m o cy  sw oje j,  w szystko  d a re m n ie .  W reszc ie  doszło nas  
p ism o jak ieś ,  że nasz  S te fa n e k  n ie  ż y je  —  dokończy ła  
wdowa, za le w a jąc  się łzam i.

— S te fa n  tw ój żyje , m a teczk o  droga! —  zaw oła ł  
chłop iec , p a d a ją c  do n ó g  u k o c h a n e j ,  i o b e jm u ją c  w se r ­
d e c z n y m  uśc isk u  je j  ko lana .

-— Co to je s t ,  co to  m a  znaczyć?  — p y ta ła  pod w p ły ­
w em  silnego  w rażen ia  n ie p rz y to m n a  p raw ie  kob ie ta .

— N ie c h ż e  się pan i  u spo k o i  —  prosił, w z ru szo n y  
rów nież  p a n  O strobrodzk i ,  — M iłosierdzia  B ożego  to  dz ie ­
ło, że o d n a jd u je sz  te ra z  o p ła k a n e  dziecko swoje. O to  
m eda lik ,  k tó ry  ch łop iec  zdołał u k r y ć  p rzed  ch c iw o śc ią  
c y g a n ó w , a  k tó ry  ci z a p e w n e  dob rze  j e s t  zn a n y .  Z re sz tą  
w szystk ie  w ypadk i zgad za ją  się i u p e w n ia ją  m ię  n a j ­
m ocn ie j ,  że S te fan  j e s t  rzeczyw iście  z a g in io n y m  s y n e m  
pani.

—  W ie lk i  Boże! — zaw oła ła  kob ie ta ,  u ją w sz y  w  ręce  
m e d a l ik  — rzeczyw iśc ie  je s t  to  p a m ią tk a  ch rz tu  m eg o  
syna!

—  I  o n a  n a m  te ż  b y ła  j e d jm ą  w sk azó w k ą  w  czy n io ­
nych  p rzez  nas  p o sz u k iw a n ia c h  — o b jaśn ił  rycerz .

—  S y n u  m ój,  d rog i  Stefanie!,.. —  szep ta ła  m a tk a ,  
tu lą c  w sw y c h  o b jęc iach  g a rn ą c e g o  się k u  n ie j  c h ło p c a —  
O, co za szczęście! J a k i  B óg  dobry! J a k  zacni są ludzie  
k tó rz y  m i c ieb ie  wracają!...  T a k  n iezaw odn ie ,  t y  j e s te ś  
n a sz y m  synem ! P rzy p o m in asz  m i tw eg o  ojca!

N as tąp i ły  d ługie chw ile  rzew n e j  radośc i i w za jem n ie  
u d z ie la n y c h  sobie  o b j a ś n i e ń , chw ile  b ez g ra n ic zn e g o  
szczęścia, zak łóconego  j e d y n ie  w spom nien iem , że o jc iec  
S te fa n a  n ie  dożył tej pociechy .

— Może on w łaśn ie  u p ros i ł  m i u B o g a  twój pow rót, 
m ów iła  swym ła g o d n y m ,  s m u tn y m  g ło sem  w d o w a  —  on  
zaw sze  dodaw ał m i siły, b ro n i ł  od zw ątp ien ia .  I m ia ł 
s łuszność, bo do w o d em  łask i-B ożej j e s t  op iek a  d o b ry c h  
ludz i  n a d  tobą, m ój sy n u ,  i o s ta te c z n e  za jęc ie  się tw o im  
losem  te g o  z a cn eg o  pana , k tó re m u  zaw d z ię cz a m y  p o łą ­
czen ie  się nasze.

— N a  op iekę  d o b ry c h  ludzi sy n  p an i  p o s tę p o w a ­
n ie m  sw o jem  zas łu ży ł  sobie; dz ie ln y  j e s t  i s z la c h e tn y
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p o siad a  c h a ra k te r , to  te ż  m am  pew ność , że b ęd z ie  ci 
w ży c iu  p ra w d z iw ą  p o c iech ą , p raw d z iw em  b ło g o s ław ień ­
stw em  n ieb a .

P a n  O stro b ro d zk i zab aw ił je sz c z e  czas ja k iś  w  m a ­
ją tk u  w dow y, p o m a g a ją c  je j  w  u rz ą d z e n iu  in te resó w  ta k , 
a b y  czy n iąc  zadość  p ro śb o m  S te fan a , m o g ła  się p rz e n ie ść  
w  oko lice  zam ieszk a łe  p rzez  je g o  p rzy jac ió ł. W łaśn ie  
bow iem  b y ła  ta m  n ie w ie lk a  po siad ło ść  do n ab y c ia , i S te ­
fan  n ie  ro zd z ie la jąc  się ze swą m a tk ą , ży ł d łu g ie  la ta  
szczęśliw y  w śró d  t3rch , k tó rz y  w  d n ia c h  n ied o li n ie  o d ­
m ów ili m u  se rc a  i op iek i, a k tó ry c h  za p o m o cą  m ałeg o  
g o łą b k a  od s tra sz n e g o  w y ra to w a ł losu.

 =oKgg£jęs38<2>><=~-------

KRÓLOWA POZIOMEK I PAPROCI.
BAJKA CZARODZIEJSKA

■pzz>e& t y j a c ł a w a  S u l i m ę .

l>zl»sin  p o z i o m e k .

N a  le s is ty m  s to k u  g ó ry  s ta ła  m a ła  ch a tk a , w  k tó re j 
m ie sz k a ł s ta ry  le śn ik  ze sw o ją  ro d z in ą . R o d z in a  ta  s k ła ­
d a ła  się z żo n y , d w ó ch  n ie d o ro s ły c h  có rek : E lż b ie tk i i m a ­
łe j J a g u s i,  d u żeg o  sy n a  J a n k a  i d a lek ie j k re w n e j, s ie ­
ro tk i H a lin k i. H a lin k a  m ia ła  w łosy  ja k  len , a oczy ja k  
h a b ry ; d o b ra  by ła  i m iła , lu b ił j ą  te ż  w u j, k tó re m u  zaw sze 
u s łu ż y ła  w czem  m og ła , lu b iła  j ą  i c io tk a , k tó re j H a lin k a  
s ta ra ła  się zaw sze p rzypodobać, lu b ił j ą  i J a n e k  za je j  ła ­
godność  i u p rze jm o ść . T y lk o  E lż b ie tk a  i J a g u s ia  p r z e ­
k o n a ć  się do n ie j n ie  m o g ły  i n ie ra z  je j  d o k u cza ły , n a z y ­
w a jąc  p rz y b łę d ą  i d a rm o z ja d e m , p o w ta rza jąc , że j e s t  n a  
ła sce  k re w n y c h , bez k tó ry c h  b y ła b y  ż e b ra c zk ą  i w y m a ­
w ia jąc  je j, że ro d z icó w  do n ic h  zn iech ęca , i że c h c ia ła b y  
sam a  p ie rw sze  m ie jsc e  zająć.

H a lin k a  n ie raz  g o rzko  p ła k a ła  a le  p o k rjg o m u , bo 
w b rew  n ie s łu sz n y m  zarzu to m , n ig d y  się je d u e m  s łó w k iem  
n a  n ik o g o  n ie  p o sk a rży ła , w szy stk o  zn o siła  c ie rp liw ie  
i s ta ra ła  się u s iln ie  ob ie  s io s try  p rz e je d n a ć . P e w n e g o  
xazu, by ło  to  w cze rw cu  i s ło ń ce  m ocno  d ogrzew ało , J a g u ­
sia  rz e k ła  do m atk i:

— Z a  p a rę  dn i p rz y p a d a  św ię to , p ó jd z ie m y  w szy scy  
do kościo ła , do m ias ta ; n ie c h  n a m  m am a  pozw oli iść n a  
poziom ki; u z b ie ra m y  p e łn e  dzb an u szk i, z a n ie s ie m y  do 
dw o ru  i zarob im y  so b ie  po p a rę  z ło ty ch .

—  I ow szem  — o d p o w ied z ia ła  m a tk a  — podobno  
p o z io m ek  je s t  dużo  w  ty m  ro k u ; w eźcie  d zb an k i i idźcie  
zaraz, ty lk o  po zach o d z ie  s ło ń ca  d łu g o  się n ie  b aw c ie , bo 
las d u ży , a  j a k  się śc iem n i, m o g ły b y śc ie  zab łądzić.

D ziew częta  p o b ieg ły  po d zbank i, E lż b ie tk a  i J a g u ­
sia  za raz  sp rzeczać  się zaczęły .

— J a  w ezm ę  te  dw ie  p a ry  d w o jak ó w  —  w oła ła  
E lż b ie tk a . om

— N ie, n ie  d am  ci — o d p o w iad a ła  J a g u s ia  — m am  
ty lk o  dw ie  ręce , to  trz e c h  d zb an k ó w  n a w e t n ie  w ezm ę, 
a  dw ie  p a ry  d w o jak ó w  to  zn aczy  c z te ry  dzb an u szk i.

— R ó b  sobie  j a k  ci się podoba, j a  ci d w o jak ó w  n ie  
u s tąp ię .

J a g u s ia  ju ż  się ch c ia ła  rzu c ić  n a  sio strę , a b y  je j  d w o ­
ja k i  w y rw ać , ale H a lin k a  j ą  w s trzy m a ła .

—  U spo k ó j się J a g u s iu  —  rz e k ła  — i o d s tąp  je j  dw o­
ja k ó w , n ie d a le k o  s tąd  ro śn ie  pap roć , n a rw ie m y  je j ,  ob w i­
n ie m y  d zb an u szk i; zw iązan e  razem , b ęd zą  z u p e łn ie  j a k  
dw ie  p a ry  d w ojaczków .

—  D obrze! — zaw o ła ła  u ra d o w a n a  Ja g u s ia .
H a lin k a  p o b ie g ła  po p ap ro ć  i b ard zo  z ręczn ie  obw i­

n ę ła  dzb an u szk i. D o p ie ro  te ra z  sp o s trzeg ły , że d la  H a ­
lin k i ż a d n eg o  n ie  zostało .

— M n ie jsza  z te m  — rz e k ła  op ry sk liw ie  E lż b ie tk a  — 
p rzec ież  w sz y s tk ie  d z b a n k i do n as  n a le ż ą  i H a lin k a  n ie  
m a  do n ic h  p raw a .

A le  J a g u s i,  k tó ra  ra d a  b y ła  z p o m y słu  H a lin k i, ża l 
się zrobiło  b ie d a c z k i i rzek ła :

— Jest, w  sien i k a m ie n n y  d zb an , w  k tó ry m  sto i w o ­
da, w y p ró żn ij go, w eź i w raca j p ręd k o , bośm y  ju ż  dużo 
czasu  s tra c iły .

H a lin k a  p o b ie g ła  i w ró c iła  n ieb aw em  n io sąc  duży , 
c iężk i d zb an . E lż b ie tk a  w idząc  j a k  dźw iga go z t ru d n o ­
ścią, u śm ie c h n ę ła  się złośliw ie.

—  J e ś l i  go  c a ły  n a p e łn isz  — rz e k ła  — to w ię c e j b ę ­
dziesz m ia ła  poziom ek , n iż  m y  ob ie  w n a sz y c h  dw ojacz- 
k a c h .

Z aczę ły  iść  sp ieszn ie .
—  C h c ia łab y m  zn a leść  dużo  p o z io m ek  —  rz e k ła  

E lż b ie tk a  —  sp rz e d a ła b y m  j e  d ro g o  i k u p iła b y m  sob ie  
now y , c z a rn y  a k s a m itn y  g o rse c ik , bo mój ju ż  sp łow iały  
i b rzy d k i.

(d. c. n.)

Z A G A D K A ,  

przez Podkom orzego.

K toby o innie uie w iedział zbliska czy zdaleka,
Bo dw ojakie znaczenie mam dziś u człowieka;
N a rzekach  i na m orzach usługi oddaję,
Z nają  mię w szystkie ludy, m ają  w szystkie k ra je .
Bywam jed n ak  przem ysłu  i handlu  siedliskiem ,
Z tem  sam em  nieztnienionem zupełnie nazwiskiem,
Szukać go nie po trzeba, bo już dzisiaj słynie,
Im ię jego u obcych, ja k  w własnej k ra in ie .

ŁAMIGŁÓWKA SYLABOWA.
przez A. W.

U łożyć 11 wyrazów, k tórychby  pierwsze i ostatn ie  lite ry  zło­
żyły im iona i nazw iska dwóch m ocarzy i wojowników z r . 1 6 8 3 . 
Znaczenie w yrazów: 1) Owad pożyteczny. 2 ) Część św iata. 3) Do­
pływ  W arty . 4 )  Im ię biblijne. 5) M iasto w Galicyi. 6) M iasto na 
K aukazie. 7) G atunek  lilii. 8) R zeka w M alej Azyi. 9) P ta k  nocny. 
10) Sułtan , następca M ahom eta. 11 ) Kraj w A ustryi nad  m. Adrya- 
tyckiem . Sylaby: a — b a— bnik— cim— dwa —  eu —  i —  i — je  — 
— ka— ku — k a — fra t— li f — m e— n er— o — ry — ra —  ris— sa — ś wie 
—  stry a  —  vva — W
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ŁAMIGŁÓWKA W KWADRACIE.
przez X , Y. Z.

K w iat wiosenny. 
t\ fg> 5. i' ’ D awna mogiła.

(e*- ^  s C * 4 L %V 'vC'j L iczba.
. . 3 4  - r  L iczba.

2. l i ,  ’ 0\, . W ładca na  W schodzie.
1 . . . . 6 R zeka w Azyi.

Z astąp ić  liczby i krop>ki literam i, aby lite ry  oznaczone liczba­
mi, k rzyżu jąc  się, złożyły dw a razy  imię męskie.
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Łamigłówki geometrycznej:

Z agadki: P ó ł —  ka.

Wiersze przerobione z prozy.

W yspy szczęśliwe, w każdej po rze roku 
Zarów no miłe i sercu  i oku! i.
Gdy was przychodzień  z gó r K olonny’w ita,
W raz  nagły u rok  źrenice mu chw yta, i 
I  myśl pog rąża  w durny tajem nicze.
Tu szklanne m orze cichego oblicze,
N a falach d robnych  ja k  uśm iechu dołki,
Gór okolicznych odbija w ierzchołki 
S trzegące brzegów , z k tó rem i łagodnie 
Z d a ją  się igrać ra jsk ie  wody w schodnie.

(„ G ia u r” jjA. M ickiewicza).

Kwadratu magicznego:

L i r a  
I r a n  
R a c a  
A n a m

Skrzynka do listów.
Szanownemu p. Win. Janowskiemu W W łodzim ierzu, sk ładam y 

najserdeczniejsze podziękow anie za w yrazy w spółczucia, jako  też 
za u rządzenie  nabożeństw a za ś. p. A leksandrę B orkow ską, a za 
jeg o  łaskaw em  pośrednictw em  i tym w szystkim , k tó rzy  w tem n a ­
bożeństw ie udział przyjm ow ali.

B ardzo  nam przykro , że Kurka Z Polesia tak  długo na swój 
p ierw szy  l is t  odpow iedzi oczekiw ała , widocznie zaginął na 
poczcie, bośm y go wcale nie o trzym ali, inaczej nie pozostałby bez 
odpow iedzi. L isty  do Jaskó łk i do redakcy i, naszej adresow ać trz e ­

ba. Po ukończeniu druku jących  się obecnie powieści, rozpocznie­
my inne, niem niej ciekawe. Rozwiązaniu dobre.

IrenCe Cz. za liścik tak  ładnie  i serdecznie napisany, bardzo 
dziękujem y, cieszymy się też, że „W ieczory” sp raw iają  wam 
m iłą rozryw kę A rtyku ł, o k tó ry  zapytujesz, być może, że w k r ó t ­
kim czasie pomieścimy, ale z wielu w zględów obiecywać na pewno 
nie możemy. Początkow e num era dodatku  wysyłam y; i prosimy
0 częste liściki.

Gołąbek Z nad Wisty zają ł nas ciekaw ym  opisem, ja k  dzień 
p rzepędza; odrazu  dokładnie zaznajom ił nas z sobą, bo wiemy już 
te raz  co porabia i czem się zajm uje. Z agadka zby t ju ż  pow szechnie 
znana. Ofiarę na  Kolonie letnie otrzym aliśm y i dziękujem y za n ią  
w im ieniu kolonii.

Słoń Z Nubii przysła ł dobre rozw iązania. Z apytan ia  h is to ­
ryczne zadajem y sam i. Często bywa, ża kilku czytelników  p rz y ­
syła łamigłówki na jednakow e tem aty , a w takim  razie  jed n a  z nich 
ty lko  drukow aną być może. Rebusy m uszą być starann ie  ry so ­
wane, bo się je przenosi na kliszę. Z agadka dowcipnie obm yślana, 
lecz d la czego tem a t tak i sm utny? Prosim y o większą uw agę 
w nak lejan iu  m arek, bo musimy płacić k arę  na poczcie, gdy np. na 
liście m iejskim  zapieczętow anym  znajdu je  się ty lko  jedno  a nie 
trzykopiejkow a m arka.

Chochlik ze Slarzyc, Stefan W. nadesłali bardzo dobre ro z ­
w iązania.

Choć się rzadko  odzywasz, pam iętam  cię dobrze WrÓŻbiarkO 
szczęścia i chociaż n ieznaną, znam  cię dobrze. W roku  zeszłym  
m artw iliśm y się tw oją chorobą i cieszyli pow rotem  do zdrow ia. Za 
w yrazy serdecznego współczucia ślemy serdeczne „Bóg zap ła ć .” 
W  sm utku  naszym to  nietylko pociecha, ale i bodziec do dalszej 
pracy, tak ie  dobre, poczciwe listyr* Chciej więc i nadal pisywać do 
mnie, dzieląc się m yślam i sweini i w rażeniam i. K ochana pan i ro ­
zum iała cię sercem i uczuciem  m acierzyńskiem , ja k ie  d la  was 
wszystkich m iała, nas wiek zbliża ku sobie, a także  zdaje mi się, że 
wspólne cele i dążenia.

Przelotnej Ptaszynie rów nież za w yrażone w spółczucie 
w dzięczną jestem . M am nadzieję, że nie pop rzes ta jąc  na tym  
jednym  liście, s ta le  do mnie pisywać będziesz, ja  nietylko na to p o ­
zw alam , a la  zapew niam  cię, że na każdy liścik odpiszę i każdego 
z przyjem nością oczekiwać będę. Rozw iązania dobre, o łam i­
główki prosimy, bo nie w ątpię, że się nadadzą do d ru k u , jeże li 
masz ju ż  wprawę w ich uk ładaniu . B rakujące dodatk i wysłano

Za ślicznie napisany liścik Mary Lud... pozw alam  sobie ucało­
wać cię. B ardzo się ucieszyłam , żeś posłuchała mojej p rzy jac ie l­
skiej rady  i z chęcią zaczęłaś się p rzyk ładać  do ary tm etyk i, a mam 
nadzieję, że geografii z wielkiem zajęciem  uczyć się będziesz, bo 
geografia to  ja k  podróż ciekawa, ukazu je  nam  coraz nowe k ra je , 
a  siedząc sobie spokojnie w szkolnym  pokoju , przejeżdżam y 
tak  szybko m orza, góry, lądy  i rzek i. Ale ja  cię może nie­
po trzebnie zachęcam , bo z pew nością lepiej to  uczyni tow arzyszka 
tw oja Mania 0., k tó ra  w łaśnie pisze, że geografię nad inne p rzed ­
mioty przek łada . Za dopisek twój M aniu w dzięczną jestem , nie 
w ątpię, że polubisz czytanie i p rzyznasz w krótce, że ciekaw a 
książka  to najpożądańsza tow arzyszka i je d n a  z najm ilszych ro z ­
ryw ek.

Czarnuszce i Bielaskowi ślicznie dziękuję, że bez n iepo trze­
bnych ty tu łów  napisali do mnie, ta k  ja k  zawsze o to proszę, bo nie 
jak ąś  pow ażną lub wielce szanow ną osobą, p ragnę być d la  was ko­
chani moi korespondenci, lecz ty lko  życzliw ą i u służną  p rzy jac ió ł­
k ą . Miło mi bardzo , że z ciekawością czytujecie „W ieczo ry”
1 każdego num eru oczekujecie z niecierpliw ością. R ozw iązania 
dobre.

Miewam się bardzo do b rze , kochana Zosiu Jok., jes tem
m łoda, ale zawsze o wiele s ta rsza  od ciebie. Szaradę  rozw iązałaś 
dobrze.

Jankowi N. dziękuje za pam ięć i naw zajem  pozdraw ia  go
serdecznie

Jaskółka.
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